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Puryi 5 Sierpnia.
Postanowienie królewskie tyczące się 

reorganizowania gwardyi narodowey w L y­
onie, ogloszonein zostało w rzeczonein mieście.

Gwardya narodowa w Aurillao z powodu 
podanego przpz nią adressu do xięcia Orlea­
nu w czasie jogo tam przejazdu, rozbro­
joną zpstala. '

Wczoruy odbyt się pogrzeb koinmissarza 
policyi P. Benoit. Wielka liczba znakomitych 
osób towarzyszyła temu obrzędow-i. Na kilka 
godzin przed śmiercią kazał prosić do siebie 
swego przeciwnika w pojedynku P, Coste, i 
podał mu rękę na znak pojednania się.

Śmiertelność z pojyodu cholery bardzo się 
zmnieyszyła W Paryżu. Podług buletynu u- 
niarło wczoray na tę chorobę 30 osób, a 27 
nowo zapadłych przywieziono do lazaretu. 
Summa ogólna przysłanych pieniędzy dla bie­

dnych cholerycznych wynosi dotąd 697,356. 
frank iw, a dla sierot po zmarłych na chole­
rę 90,413.

D,iia 19 Lipca P. Gambart odkrył z ob­
serwatorium w Marsylii nowego kometę, któ 
ry od gołego oka jest niewidzialnym.

Wszystkie pisma, prócz Gazelłe de Fran­
ce uważają śmierć młodego Napoleonr za na­
der w ażne zdarzenie. Teraz bowiem we Fran­
cyi istnieje tylko stronnictwo republikanów i 
burbonistów, to jest burbonistów starszey i 
młodszey lir.ii, co właściwie stanowi trzy 
stronnictwa, czwarte przez śmierć xięcia 
Reicbstadt upadło.

Fregata Bellona, która dnia 25 Czerwca 
opuściła Tulon, w płynęła na Tag d. 10 Lip­
ca i złożyła depesze kommendantowi stoją- 
cey tam stacyi francuzkiey, W  porcie Tu- 
lońskim nakazane jest przygotowanie inaterya- 
łów do uzbrojenia dwóch liniowych okrętów.

Wynaleziono znowu we wskazanem miey- 
scu Sekwany 500 medalów.

W  prywatnym piśmie z Bony pod datą 10 
Lipca czy tamy: ."Fregata Bidona która odpły­
nie jutro z rana do Algieru, miała zabrąe 
pierwszy batalion 4go pułku lekkicy piecho­
ty, lecz w skutek późnieyszych rozkazów, 
batalion ten pozostanie na mieyscu. Lpaty.
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dochodzą tu do 34 stopni w cieniu, z tego 
powodu, stan zdrowia nie jest ..aylepszy. Go 
dzień przychodzą tu pojedynczy arabowie £, 
poddaniem się.

Mówią, że xiąże Talleyrand przy. kojryjjj 
bieżąc^6 o miesiąca powróci do Paryża i \y 
połowie Wifeeśnja obejmie na nowo. sw óyu - 
rząd posła w Wielkiey Brytanii.

Dochód z cła przeszłego miesiąca w Ha- 
vre znacznieyszy był niż kiedykolwiek y» 
naypołnyślnieyszym roku; wynosi bowiem 
3,041,446 franków; dochód z pierwszego pół­
rocza dochod^j 15,000,000 franków.

Podług naynowszych wiadomości z Bour- 
bon Vendee z a. 30 z, m ., miały się znowu 
w tamecznych okolicach pokazać bandy szua- 
nów. Podczas obchodu uroczystości lipcowych, 
karliści na rozwaliskach zamku Penieiere 
zatknęli białą chorągiew. (G. W ,)

P O R T U G A L I A .
L izbona  2x L ipca.

Flotta Don Miguela i  jednego okrętu li­
niowego D on Jono i kilku pomniejszych stat­
ków złożona, gotuje się do podniesienia ko­
twic, spodziewamy się przjęto wkrótce bydź 
świadkami bitwy morskiej prz; na*/,; ch brze­
gach. Don Miguel sam się znaydował wczo­
ray na flocie, dla poczynienia potrzebnych 
przygotowań. Telegraf na linii do Oportojest 
ciągle w poruszeniu; tyle jednak tylko wie­
my, co nam rząd w gazecie umieścić każe. 
Poseł hiszpański każdy odpis telegraficzny 
przesyła co dzień swemu rządowi. Don Pe- 
d .o dla sprawienia dezercyi w woysku Don 
Miguela, zapewnił dla każdego uzbrojonego 
kawlerzysty z koniem, 16 funtów szterlingów, 
i przychodzący z bronią piechotnik, otrzyma 
połowę takiey sununy.

Gazeta Quolulięnife zawiera Lullętin g Q- 
porto pod datą 26 Lipca, tyczącey się bitwy 
zaszłej na dniu 23 t. ni.—• »Unią 22 w yyię- 
czor Upp Pedro d-iiiedziuł się, że \\ojskp, 
Duę lYligueją zbji.żn się ku Oporto dlą stp,-. 
czepia bitwy. t\a tak ważną wiądojr.osć $on  
Pedro wydał rozkaz dzienny o godzinie 7piey 
wieczór da wszys^ieb dowódców, aby w o j­
sko jak nayraniey udał3 się ną drogę (yi 
L izbonę. D godzinie w pól d ) 5tey raną^ 
zgromadziło się cale w ojsko, a po.o^zjt,ą - 
nęy im proklamacyi, ruszyło po.d nacAglgiiię 
dowództwem jenerała Yillafior za miasto.

Don Pedro pozostał w Oporto. Około Smey 
rano usłyszeliśmy częste strzelani^, i sykrót-  ̂
ce dowiedzieliśmy się, że oba wojsk? zesziy 
się przy wiosce Ferrairos, dwie małe milkł 
od, ^ipoito, na drodze do Lizbony. Przy tey 
wiosce yozpoczął się bay. Za pierwszem na- 
ta.uern wyparowano nieprzyjaciela z jego 
sjąftowiska; woysko nasze zajęło wieś i po­
sunęło sis nąprzód za nieprzyjacielem ną ró­
wniny, który wiedząc, iż bardzo mało mamy 
kawaleryi, uderzył na nas swoją jazdą i £ 
dość znaczną stratą zmusił do cofnienia się 
do Ferrairos; zkąd ogień artylleryi zręcznie 
kierowany, zmusił jazdę nieprzyjacielską do 
odwrotu. Ogień z ręcznej brani t, wal ciągle 
do południa. O godzinie 3ciey hrabia Villa- 
flor wysłał jednę dywizyą z 1500 ludzi zło­
żoną naprzód, i ogień rozpoczął się na no- 
wo, utrzymywany przez 3 kwadranse prze­
ciw 4,000 nieprzyjacielowi. Około godziny 
4tey dywizja nasza parta od znacznie prze­
wyższającej Sipy nieprzyjaciela, cofać się za­
częła. D ino wtedy rozkaz drugiej dywizji 
stojącej we wsi, aby ruszyła naprzód i ude­
rzyła na nieprzyjaciela, c*o też z taka natar­
czywością uskutecziiionem zostało, że Don 
Migueliści w p ra w k i w nieład, przymuszeni 
byli uciekać. (a. H\j

D \ \ I \
K openhaga  4 Sierpnia.

Dnia 2S lipca przybył tu okręt parowy, 
który towarzyszył okrętowi linj9.vyem.11 Tala- 
vera dc Petersburga, z lordem t Iieitesbury , 
wraz z jego małżonką, córką i Panem Bak­
ier, a dnia 31 udał się w dalszą podróż de,. 
Londynu. Lord Diirham pozostał jeszcze w 
Petersburgu. Wczoray liniowy okręt Tała- 
w era przybywający z Kronstadt^ sjąpftt przed 
naszem miastem na kotwdęy. (v.\v.j

 *###*#—oł*' r . r*u
W  L  O G H Y .

R zym  25 Lipca.
Listy z Bolonii donoszą, że 3000 W ęgruw 

przechodziło przez to iriias.to do Ro liiuoią 
N izza  23 Ljipęa.

Krój Sardyńsk- dia ruiojradnięniu francuz- 
kięni.ą gubi petowi, sąęzęręy , swfoę* 
trzymania. zobopolnie dobrey h a y u o p j ^ y ; 
dai rozporządzenie, aby wszyscy FranCg/i, 
którzy s powodow politycznych jFrancyą o- 
puścili, z kraju Medyńskiego w. iiik najkrót­
szym czasie ustąpili. (ą.ig.J
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BęrJith 12 Sierpnia.
Dni* 11 król Jmć mianował tajnym na­

dwornym radcą Pana John, dotychczasowego 
Redaktora gazet) Al(gem,einePreussischj 
•Sta^M-Zeitung (O. f¥.)
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l i H u g t u y ą ,

P nZYPA D K i DWÓCH MlSgYONAltZY MORAWSKICH.

Piękny obraz niniejszy, nadzwyęzaypey 
odwaga i przytomności ąmyslu, c ńsal sławny 
poeta angielski Rpłjęrj Southey, który był 
wyją! z listu jednego z bjąci inissyonarzy 
..lorawskich , wysianych [dp krain lpdo\wjtyjl> 
zamieszkanych przez Epkjmpsójt; w A m erjce 
północney. Sztzęśliiyy, powiada o s.ojiie poć* 

SftHthey, jttięn lagod^ac nipątpre ęyt?y je ­
go powieści, nieosjąbją prostoty poetycznego 
opisu.
......Obowiązki duchowne brata Samuela Li-
bischa (dziś członka konferencyi zjednoczenia 
starszycn vy Ameryce,) który miął podpyyczas 
zlecenie ogólnego dozoru nad czynnościami 
bi&ci uiiasyonarzy przy brzegach Labradoru, 
wymagały ażeby zwiedził Okkak, najdalszą 
z osad morawskich, odległą na 50 mil od 
Nainy, gdzie sarn był mieszkał. Brat Turner 
v ezwany został na towarzysza tey podróży, 
i obadwa opuścili Nainę 11 marca 1822 r. 
ze świtem dnia, przy nader pogodnym czasie 
i siebrzjslćin błyszczeniu gwiazd na calem 
niebie. Sankami ich kierował Marek, chrzczony 
Eskimos, a w dngich sankach jech.ili za 
niemi sami Eskimos).

Sanki Eskimosów ciągnione są zwyczaj­
nie od psów, podobnych zupełnie z powierz­
chownego kształtu do wilków. Psy te ró­
wnie jak wilcy nieumieją szczekać, lecz tylko 
wyją przeraźliwie. Eskimosy utrzymują 
eh stada wedle zamożności każdego Dają 

s,ę one z łatwością kielznać i zaprzęgać, 
chociaż niein losiernie trapione, zwłaszcza od 
Eskimosów pogan, którzy obok srogiego do­
kuczania, bardzo liche dają im pożywienie, 
bartna ich składa się ze szczątków mięsa 
starych skór, kawałów nadpsutego mięsiwa 
z wielorybów i t. p. a gdy na tych zapasach 
zbyw a, puszczają ich na wyszukanie sobie 
n b  zdrcbłjcb i szhmaków.

Gdy głód dokuczy tym biednym zwierzę­
tom, niemasz pic takiego, czeguby niebyły

gotowe pozrzeć, i wyprzęgając je , trzeba sta­
rannie zachować przez noc rzemienie od za. 
przęgu w śnieżnych chatach, ażeby ich nie- 
pozjadnły, przez coby dalszą podróż mogły 

» nazajutrz uczynić, niepodobną. Za przybyciem 
na nocleg, podróżni zdeymują z psów szel­
ki i leyce, dozwalają im zakopać się W 

jamy śnieżne, gdzie śpią jak zabite, dopóki 
ich woźnica nazajutrz nieząwoła, dla dania 
itn codziennej paszy.

Siła szybkość ich, niepojęte, nawet gdy 
są przy próżnych żołądkach. Niemożna ich 
zaprzęgać do sapek w jeden rząd lub para­
mi, ale kou przed koń, w podłaź jednego ia  
drugim. Naystarszy i naydoświadczeńszy pro­
wadzi cała bandę, biegnąc o dziesięć luh o 
20 kroków przodem, sam kierowany biczem 
woźnicy, który jest niezmiernie długi, i sam 
tylko Eskimos potrafi nim zręcznie wrywijać.—  
Jnne przy biegną za nim na kształt gromady 
owiec. Jeżeli który z nich dostanie biczem 
po grzbiecie , zazwyczay ukąsi zaraz swego 
sąsiada, który toż samo uczyni następnemu 
i tak ugryzki w oka mgnieniu dostaną się 
aż do naypierwszego, który ugryzłby nako- 
niec i starego sternika, gdyby ten, jak wy- 
żey powiedziano, nie biegł przed niin na 10 
łub na 20 kroków. — Lecz Wróćmy się do 
naszych nf.ssyonarzy.

Dwoje powyższych sanek zawierało w so­
bie pięciu mężczy/.n, kobietę i jedno dżieeie. 
Każdy w naylepszey myśli puścił się w rtro- 
gę, i gdy wszystko zapowiadało pomyślne 
odbycie podróży, spodziewano się szczęśliwie 
dostać da Okkaki naydaley w przeciągu 3ch 
dni. Scieszka wytorowana na zamarzniętem 
morzu, szkliła się jwk zwierciadło, i podió- 

' żni po 7 mil na godzinę wesoło odbywali 
Przebywszy wyspy w odnodze inorskiey Xui- 
ny, oddalili się znacznie od brzegów, tak dla 
dostania się do części lodów stałych, jak 
dla spiesznego przebycia okolic skalistego

! wzgórka Kiglapeity. Około godziny 8 spot­
kali sanki Eskimosów jadących z przec.iwney 
strony. Po zwykłych pozdrowieniach, Eskimosy 
jadący od Nainy, wysiedli z sań dla pomówienia 
Eskimosami: cudzoziemcami, którzy potocznie 
utrzymywali, iż lepiey byłoby, gdyby nasi 
podróżni zaniechali na ten raz dalszey drogi 
i wrócili do domu. (idy atoli tnissyonarze 
mniemali, że. obawa ta jest bezzasadną, i ie  
Eskiiuosy chcieli tylko tym sposobem być 
dłużej w towarzystwie swoich przyjaciół,— 
przedsięwzięli więc puścić się naprzód.—
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Odtąd zaczyna się okropność niebezpie­
czeństw lodowatey podróży, którey opis, nie 
jednemu czytelnikowi, włosy od stiachu na­
jeż ,!...

Zaledwie uilka inil ujechali nasi missyo- 
narze morawscy,, towarzysze ich Eskimosy z 
Nainy, ostrzegali ich, że uważają jakieś poru­
szenie pod lodem, lluch ten zaledwie mógł 
bydź jeszcze dojrzanym; lecz kładąc się na 
Jodzie i nachylając ucha, słyszeć było głuchy 
szmer, jak szum potoku, który się burzy 
w głębiach przepaści.. Niebo, ciągle, było wy- 
pogodzone, wyjąwszy wschodnią część, od: 
którey się pokazywała warstwę lekkiey mgły, 
poprzerzynaney czarnemi pasmami. Niebawem, 
Zaczął ciąć wiatr północno-zachodnią i zapo­
wiadał nagłą odmianę w atmosferze. Było to 
już około południa i niedawało się jeszcze 

t widzieć żadne uderzające zaburzenie na. nie­
bie, lecz ruch morza pod lodein stawał się 
coraz przezroczystszym, do zatrwożenia po. 
drożnych, którzy uznali wreszcie z a . rzecz 
słuszną, zbliżyć się nieco ku brzegpni. Lód 
przedstawiać; zaczął w wielu.miejscach rysy 
i rozpadliny, niektóre do dwóch stóp sze­
rokości mające; lecz ponieważ zdarza się wi­
dywać nieraz, toż samo w naybezpieczniey- 
szych czasacb, szkodliwość takich otworów 
dla niedoświadczonych tylko jest groźną; albo­
wiem psy w:praw'ne, z łatwością je  przeby­
wać, zwykły, i. sanki lecą za niemi bez prze­
szkody. .— -

Gdy już ślóńće nachylało się . ku zacho­
dowi, powstał silny wiatr i stał się nader 
burzliwym; warstwy chmur, dostrzeżone zra­
zu na wschodzie, zaczęły wznosić się w. gó­
rę i czarna ich pomroku gaezęla bydź mio­
taną od wichru.'. Śnieg. zaczął się gwałtownie, 
wić kłębami, tak z lodów jak ze szczytów 
gór pozmiatany. Pod tenże sam czas koły­
sanie się morza do tego stopnia powstało, że 
skutki jegp były niezwyczayne bardzo i za­
trważające.. Sanki zamiast posuwać się na je- 
dnostayney powierzchni, leciały czasem gwał­
townie razem ze psami i zdawały się w krotce 
potem przebywać z trudnością wysoczyzny 
nagle wznoszące się i opadające napowróbab- 
bowiem giętkość tak rozległego ciała lodu 
na kilkadziesiąt mil, kwadratowych dzwigąne-- 
go przez,wody morskie, sprawiło kiedy nie­
kiedy ruch kolysnjąey się, bardzo podobny 
do wypukluwatości tworzących' się • na arku­
szu papieru, rzuconego na powierzchnią wzbu-

rzoney wody. Słyszano także w różnych od­
ległościach wybuchy nagle na podobieństwo 
huku dział, sprawione pękaniem lodu.—  

Eskimosy dążyli Więc z nay większym pok 
spiechein ku brzegowi, w chęci znalezienia 
noclegu na wzehodniey stronie Niwaku. Lecz 
gdj widoczną było rzeczą, że lód miał się 
połamać i rozproszyć na pełnern morzu, ra­
dą było Marka aby się zwrócić ku północy 
Niwaku, gdzie miał nadzieję,że ścieszka bę­
dzie jeszcze w całości aż do Okaki. Rada 
ta przyjętą została; lecz gdy st.nki .zblizyły 
się do brzegów, widowisko jakiego tu dozna­
li podróżni; byłu praw'dziwą okropnością!.—  
Lód oderwany od1 skał, potrzaskany by! W 
tysiączne zaraz kawałki z przerażającym ło­
skotem, który zmieszany z wyciem wichru, 
odeymował prawie wszelką możność zrozmnie- 
mienn. się wzajemnego podróżnym, podczas 
kiedy śnieg wijący się kłębami ślepił ich i 
naytnnieyszey rzeczy rozpoznać im jnż nie- 
dozwalał.—

Ostatnia nadzieja jaka im pozostała, było, 
gdyby z naywiększem niebezpieczeństwem do­
stanie s‘ ię do lądu; ale tu już z wielką trn-. 
dnością inożna było popędzać na przóc 
strwożone psy, albowiem lód raz opadał, po- 
niżey drugi raz piętrzył się aż po nad ska­
ły. Jedyną porą. dostania się do lądu, mo­
gła bydź tylko ta chwila, w którey lód sta­
wał pa równi z brzegiem; było to usiłowa­
nie zgubne w naywyższym stooniu  atoli
udało się przy pomocy Boga, że obie sanki 
tuliły się na wybrzeże. Ale tu niękoniec 
okropności, to jest dopiero początek.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

DONIESIENIA PRYWATNE.
Młodzieniec który ukończy! nauki akade­

mickie, posiada gruntownie języki niemiecki, 
francuzki, i muzykę, i jest w stanie usposo-- 
biać uczniów do klass licealnych, życzy- son 
bie tu w Krakowie znaleść mieysce guwer­
nera, adres do kantoru gazety.

Uzyskawszy od mieyscowey zwierzchno­
ści edukacyjney upoważnienie do założenia Pen­
sy; płci żeńskiey, mamy zaszczyt zawiadomić 
ninieyszem szanownychRodzicówi Opiekunów, 
iż otworzenieyteyże w d. ł Września r. b.. na- 

; stąp.i,. w Mieszkaniu naszem pod L. 225 w 
1 ulicy Grodzkiey na drugiem piętrze.

JKanty i*. Jflmlta z Nowakowskich 
(2r.) Morelowscy.


